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Reflektor na horyzoncie!
N a  pp sbio “Ucieczki** G a ls *  </orłhy ego

p a n ie

R e f le k to r  n a  h o ry z o n c ie !  —  
k rz y k n ą ł J a ro c k i.

O k rzy k  o d b ił s ię  ech em  o sa lę . 
u d e rz y ł w s t ro p  „ T e a tru  N a ro d o ­
w ego a ju ż  go k to ś  p o w tó rz y ł 
n a  sc e n ie , za c h w ilę  s ły c h a ć  w 
g łęb i k u l i s :  —  H e j F ra n e k , r e ­
f le k to r  m asz  n a  h o ry z o n c ie !

Czy n ie  m o żn a  ta m  w y g a s ić  
tego  ś w ia t ła ?

—  T o n ie  j e s t  św ia tło , 
p r o f e s o rz e !

W ięc  co je s t?  N ie  w id z i p a n , 
czy  co ?  Ś w ieci s ię  c a ła  d z iu r a  n a  
n ie b ie !

J a r o c k i  c h w y ta  s ię  za  g ło w ę. 
Z g rz y ta  zęb am i. —  S łow o  d a ję , 
ja b y m  go z a b ił!

—  P a n ie  p ro fe so rz e , to  j e s t  
re f le k s .

—  W ięc  zm ień c ie  s z k ie łk a  n a  
m a to w e !

J a r o c k i ,  j a k  zaw sze  n a  p ró b ie  
g e n e ra ln e j ,  j e s t  z iry to w a n y . T u , 
w  p rz e d d z ie ń  p re m je r y ,  w y ła d o ­
w u je  s ię  c a łe  n a p ię c ie  ty c h  k ilk u  
ty g o d n i , w  c ią g u  k tó r y c h  t e k s t  —  
d ru k o w a n y  n a  m a s z y n ie , o d b ity  
n a  p o w ie la c z u  t e k s t  s z tu k i  —  za ­
m ie n ia ł  s ię  w  w iz ję  s c e n ic z n ą , w 
żyw y  d r a m a t  ż y w y c h  lu d z i. D ziś 
p ro f .  J a r o c k i  to c z y  b ó j ze sw ym  
e le k tro te c h n ik ie m . S ta n ą ł  w  k rz e ­
s ła c h , u ją ł  s ię  p o d  b ok . 
i g rz m i tu b a ln y m  g ło sem . 
J e g o  w o ła n ie ,  w o ła n ie  d e ­
k o ra to r a ,  k tó r e m u  n a g le  n a  
m g lis ty m  h o ry z o n c ie  p ie rw s z e j 
o d s ło n y  z ja w iło  s ię  n i w  p ię ć , n i 
w  d z ie w ię ć  ja k ie ś  św ia te łk o , c h ry  
p i n ie n a w iś c ią .  J e s t ,  j a k  ja k i ś  
sm o k  c ie m n o śc i. Bo o to  n a  s a l i ,  
n a  sc e n ie  j e s t  c iem n o . J a r o c k ie g o  
n ie  w id a ć , t r z e b a  go s z u k a ć  rę k ą . 
S p o ś ró d  c z e rn i ,  p rz e c ię te j  ty lk o  
k o śc is to i-b ie lem  p a s m e m  b a lk o ­
n u  p ie rw s z e g o  p ię t r a ,  ja k  w y try s k  
w u ik a m i, w y b u c h a  je g o  g łos. 

W te d y  z a c z y n a  s ię  tr z ę s ie n ie

m u rz e  m c  g r a j ą  a k to r z y ’
T ak , a k c ja , p la n  u c ie c z k i, to  

w szy stk o  ro z w ija  s ię  u  s tó p  m u ru , 
w  ,e g o  za ło m ie , g a z ie  w ię ź n io w ie  
sc h y le n i, s k u le n i,  o b l ic z a ją  s z a n ­
se.

P o  m a rz e  ch o d z i ty lk o  d o zo rca . 
W ra z  z tu p o te m  jego  k ro k ó w  m a- 
te r ja l iz u j e  s ię  n a  w id o w n i c iem ­
no ść  i o d zy w a  g ło sem  C h a b e rsk ie  
g o : —  P a n ie ,  n ie c h  p a n  s ię  n ie  
bo i, m ocno  c h o d z ić , m u r  s ię  n ie  
z a w a l: , p o rz ą d n ie  z b u d o w a n e !

—  J u ż , ja z d a !  K u r ty n a  w  dół, 
g o n g , k u r ty n a  w  g ó rę . A k c ja .

C isza . P o te m  w ś ró d  c iszy , 
g d z ie ś , w  d a ls z y c h  rz ę d a c h , oży- 
ły  u k ry te  d o ty c h c z a s  s z e p ty :  —  
W iesz , j a  c h c ę  te g o  z w c iąg an em u  
m a n k ie ta m i, w o lę  ta m te , co ta m  
je szcze  są ... —  A ch , k o c h a n ie , czy  
te  w  p a se c z k i...

A k to rk i , a k to rk i.. .  T e a t r ,  p r y ­

w a tn e  ży c ie  t e a t r u .  Z a p a c h  p e r ­
fu m .

—  M ój B oże, ja k  tu  c iem n o  (ao - 
ty k a  m n ie  lek k o  p a c h n ą c a  r ę k a ­
w ic z k a ) .  Że ch o ć  oko w yko l.... 
(R ę k a  w  rę k a w ic z c e  b ie rz e  m n ie  
z a  k r a w a t ) .  C zy to  J a n e c k a ?

W  te jż e  c h w ili  k rz y k  n a  sc e n ie . 
W ię z ie ń  z b ie g ł!  W ię z ie ń  z b ie g ł!  
G w iz d ! S y re n a  h u c z y  w e m g le . 
W p a d a ją  s t r a ż n ic y  z k a ra b in a m i. 
D o zo rca .

S c h w y ta li  n r .  18 za  k a rk . —  
G d zie  u c ie k ł?  T y , ta k i  o w ak i, ty  
b y łe ś  z n im  w  zm o w ie !

—  J a  n ie  w ie m ! J a  n ic  n ie  
w ie m ! P a n ie  n a c z e ln ik u , on  w ła ­
ś n ie  ro z m a w ia ł ze m n ą . M ów ił, że  
z a in te re s o w a ł  s ię  n im  k s ią ż ę  W a- 
l j i ,  a  k ró lo w a  a n g ie ls k a  z a p ro s i ła  
go  n a  k ak ao .

—  T y  ła jd a k u !  Ze m n ą !  N o, 
m a r s z !  S tu l p y sk !

K u r ty n a .  R e ż y s e r  C h a b e rs k i p o ­
p ra w ia  —  P rę d z e j  k u r t y n a !  S y ­
re n a  m u s i b y ć  g ło ś n ie js z a . T o 
w szy stk o  tr z e b a  sz y b k o ! T u  je s t  
n a p ię c ie !

I  zn ów ... i zn ó w  w szy stk o  od  po­
c z ą tk u . Z a c z y n a  s ię  d y sk u rs  p ro f . 
J a ro c k ie g o  z m e c h a n ik a m i.

—  W ięc  je ż e li  to  o d b la s k  z ok  
na, to p a n  to  c h y b a  ju ż  w c z o ra j 
ra c z y ł w id z ie ć ?

—  P a n ie  p ro fe s o rz e , j a  r a c z y ­
łem  w ied z ie ć , a le ...

—  N o , to  t r z e b a  z a s ło n ie !
—  C a ły  d a c h  m a m  o s ła n ia ć ?
—  O kno , a  n ie  c a ły  d a c h ! !
■—  J a  n ie  m a m  p rz y rz ą d ó w  do

z a s ła n ia n ia  d z ie n n e g o  ś w ia t ła !
—  R a n y  b o sk ie !  J a k i c h  p a n u  

p rz y rz ą d ó w  p o trz e b a , p o sa d z k ą  
chce  p a n  z a s ła n ia ć ,  czy  co?

Z m ia n a !  D ru g i  o b ra z , je d z ie m y , 
s z lu s !  ' Z. B .

Mówią... piszą...

Ityl filmowi

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  100-na rocznica „F an a  T adeu­
sza". W czoraj w ieczorem  w au li U- 
n w ersy te tu  W arszaw skiego pod p ro ­
tek to ra tem  J .  M. re k to ra  U. W . 
p ro f. d r. S tan is ław a  P ieńkow skiego 
i  p ro f. d r. Jó ze fa  U jejskiego, odbyła 
Bię akadem ia  z okazji se tne j roczn i­
cy w ydan ia  „P an a  T adeusza", u rz ą ­
dzona przez K oło Polon istów  S. 
U. W .

A kadem je zagaił prezes K oła 
S tud., W rońsk i, poczem re fe ra ty  w y­
głosili doe. dr. Z o fja  Szm ydtow a i 
Jó z e f  W itlin .

W  części koneert&wej akadem ji 
wzięli udzia ł M a-.ja W iercińska, 
H enryk  Ładosz i M arju sz  W aszyń- 
ski.

—  1000-letni jubileusz poety  F ir-  
ćuissi‘ego. W  zw iązku z tysiąc le tn im

z ie m i. S sna. d u d n i ,  h u c z } , p o d ło - ńibilcuszem  poety  persk iego  F ird u s- 
g a  j e j  i.a -cz jna  Irżeć , g łu c h o  p r a - 1 s ;‘ego, w ładze sow ieckie w G ruzji 
c u ją  m a s z y n y  i sc e n y  o b ra  n ak aza ły  p rzetłum aczen ie  jego dzieł
c a  s ię .

W ięc  to , to  g o rą c z k o w e  b ie g a ­
n ie , g ło s y  w ś ró d  s z tu c z n e j nocy , 
ła ż e n ie  p o  r u s z to w a n ia c h ,  a żeb y  
z ła p a ć  ś w ie tn e g o  „ z a ją c z k a " , k tó ­
r y  sk a c z e  p o  n a c ią g n ię ty m  p łó tn ie  
h o ry z o n tu  —  to  j e s t  p rz e c ie ż  p r a ­

na  języ k  g ruzińsk i i w ydanie  ich  w 
ozdobnej szacie. W  T eheran ie  o tw ar­
to  w ystaw ę około 500 rycin , ilu s tru ­
jących  dzie ła  F ird u ss i‘ego. Ze 
w szystk ich  s tro n  k ra ,u  nap ływ ają  
ob fite  d a tk i n a  budow ę mauzoleum  
sław nego poety . Tow arzystw o A . P .

c a !  P r a c a  —  p a tr z y m y  n a  n ią  te -  O. Comp. ofiarow ało  n a  ten  cci 8000 
r a z  j a k  n a  ro z ry w k ę , n a  p rz e d ­
s ta w ie n ie ,  z a b a w ę . A le  g d y b y  
c h c ie ć , to  moż-na n a w e t  u c h w y c ić  
ró ż n i ę t .  zw . s y tu a c j i  s p o łe c z n e j.
M o n te r  n ie  o d ezw ie  s ię  ta k im  to ­
n em , j a k  J a r o c k i ,  a  znów  zw y k ły  
p o s łu g a c z  t e a t r a l n y ,  r o b o tn ik  —  
n a jw y r a ź n ie j  b ę d z ie  p o w ie d z ie ć :
„ c z ło w ie k "  —  n ie  o d ezw ie  s ię  ta k , 
j a k  m o n te " .

A  c h c ć b y  • s a m  a k c e n t .  —  N a  
m u rz e  p a l i  r e f le k to r !  —  z a w o ła ł 
J a r o c k i .  T o  sa m o  z w y c z a jn ie j , 
p o w sz e d n ie j p o w tó rz y ł m o n te r .  A  
p o te m  zza  k o ta r  w o ła n ie :  
có ż  c i ta m  p a d ło  n a  m u r !

lin ii, Im p eria l B ank  of P e rs ie  zaś 
5000 ria li.

I —  P rzek łady . K siążk a  inż. T, B łc- 
j szyńskiego p. t. „W ięcej p raw d y  o 
j Sow ietach" u k aza ła  się w  p rzek ia- 

Izie czeskim . K siążk ę  przełoży ł d r. 
M oniek  H ajek . O becnie toczą się 
p e rtra k ta c je  o au to ry zac ję  p rzek ładu

(b )węgierskiego.

M u z y k a
—  Z jazd  muzyków  W  niedzielę, 

dr.ia 22 kw ietn ia  r . b. obradow ać 
będzie w W arszaw ie  X I- ty  W alny  

H e , Z jazd  D elegatów  Zw. Zaw. M uzy­
ków Rz. P o l., n a  k tó rym  poruszone 

M u r j e s t  m u re m  w ię z ie n ia .  D e- m ają  być n iezm iernie doniosłe sp ra - 
k o r a c ja  p ie r w s z e j  s c e n y  p rz e d s ta -  wy, m. in . p ro je k t ustaw y o ochro- 
w ia  o d c in e k  w ię z ie n n e g o  z ag o n u  nie k u ltu ry  m uzycznej i zaw odu nru- 
z  k tó re g o  w ię ź n io w ie  w y b ie r a ją  j zyeznego. Zjazd będzie o tw a rty  z u- 
k a r to f le .  J e s t  ic h  dw óch . T e n  
n e rw o w y m  g fo s ie , p o c ią g łe j  tw a ­
rz y , to W ę g rz y n . W  b ia łe m  u b ra -

P la s ty k a
—  H ołd  Tow. P rzy jac ió ł Sztuk  

P ięknych ś. p. A. Schroederow i. 
W czoraj w ieczorem  zebra ł się w 
pełnym  kom plecie W ydział Tow a­
rzystw a P rzy jac ió ł S ztuk  P ięknych  
w raz z K o m isją  R ew izyjną i K om i­
sją  G ospodarczą celem złożenia hoł­
du zasługom  ś. p . A. Schroedera, 
k tó ry  n a  stanow isku  sek re ta rza  To­
w arzystw a przez 7 la t  rozw ijał n ie­
zwykle ow ocną działalność d la  do­
bra sz tuk i i k u ltu rę  a rty styczne j 
Polski. R ów nocześnie W ydział To­
w arzystw a złożył wdowie po ś. p. 
zm arłym  w yrazy  serdecznego wspflt- 
czu-ia  oraz szczerego żalu  spowodu 
s tra ty  tak  w yb itnej jednostk i.

—  O dczyt Jó z e fa  Czapskiego w 
I. P . S. Dziś o godz. 20-ej p. Jó ze f 
C zapski w ygłosi w In s ty tu c ie  P ro ­
pagandy  S z tuk i odczyt p . t. „C zter­
dzieści la t  tem u i dzis ia j w m a la r­
stw ie". Odez.yt pozostaje  w  zw iąz­
ku z trw a ją c ą  obecnie w IP S ń c  wy­
staw ą g ru p y  K P , k tó re j p re legen t 
je s t jednym z czołowych p rzed s ta ­
wicieli.

—  W ystaw a G rafik i P o lsk iej w 
P radze . W  dniu  21 b. m. o tw arta  ma 
być w M uzeum Przem ysłow em  w 
P rad ze  W y staw a G rafik i Polskiej,- 
obejm ująca głów nie p race  w arszaw ­
sk iej szkoły g ra f iczn e j im. M arsza l­
k a  P iłsudsk iego . J a k  wiadom o, w 
roku zeszłym odbyła się w W arsza- 
wio w ystaw a g ra f ik i czechosłowac­
kiej.

A rc h e o lo g ia

ni-u w  c z a rn e  p a s y . N r . 119! N a  
w o ln o śc i b y ł to  g e n tle m a n , k a p i 
ta n ,  czł-owieK, k tó ry  w  H y d e  P a r ­
k u  w y s tą p i ł  w  o b ro n ie  ja k ie j ś  
d z ie w c z y n y  i t a k  zb o k so w a l a g e n ­
ta  p o lic y jn e g o , że  te n  u p a d a ją c ,  
u d e rz y ł s k r o n ią  o że la z n e  o g ro d zę  
n ie  t r a w n ik a .  Z a b ó js tw o . D o s ta ł 
c z te ry  la ta .

N a  p o lu  w ię z ie n n e m  j e s t  sz a ro . 
W iJf m g ła . P rz e k lę ta  m g la —  ja k  
m ó w ią  s t r a ż n ic y  —  bo  w ta k ą  
m g lę  z a b il i  teg o  to  a  teg o , te n  a 
te n  w ię z ie ń  u c ie k ł.

S cen ę  od wi-do-W n i o d d z ie la  g a ­
za.

O n a  j e s t  m g łą . A le  ty lk o  w te ­
dy, g d y  n a  n ią  s a m ą  n ie  p a d n ie  
b ły s k  r e f le k to r a .  bo s tó w -; 
c z a s  s t a je  s ię  p o c e ro w a n ą , p r z e j ­
r z y s tą  sz m a tk ą . R e f le k to r  m u s i 
r z u c ić  m g lis te , p rz y d y m io n e  ś w ia ^  
t ło  s ło n e c z n e , k tó re  led w o  p rz e b i­
j a  s ię  p rz e z  w ilg o tn y , s z a r y  t u ­
m a n . j

W ięc  żeb y  b y ła  to  m g la  i to  sen  
n e  s ło ń c e !  J a r o c k i  w o la : !

—  N ie c h  p a n  ty ł z g a s i . Z m g ły  
w y p ły w a  o b w o ły w a n ie : i

—  W y jm  te ' ż a la ty n e !
—  K o ta ry  t r z e b a  d o s u n ą ć  do  ho  

ry z e n tu .  J a k  n ie  m o żn a , to  d a łb y m  
g r a n a to w y  s iu p  z „ M a r j i  S tu a r t "  ,

•— P a n ie  p ro fe s o rz e , a le  to  p rz e  
d łu ż y  c z a s  z m ia n y . j

—  G dzie , g d z ie  r e f le k to r ?  N a .

o | działem  p rzedstaw icie li w ładz, p ra ­
sy i gości, za zaproszeniam i. O tw ar­
cie Z jazdu o godz. 11 rano  w  F i l ­
harm onii W arszaw sk ie j, w  sa li T ea­
tru  M ałego (J a sn a  5 ).

—  O dznaczenie Szym anow skiego i 
F ite lb e rg a . P ose ł jugosłow iański, 
B ranko  Lazarowic.z, w ręcz w posel­
stw ie jugosłow iańskicm  odznaczenia 
o rderu  kom andorii św. Saw y K a ro ­
lowi Szym anow skiem u i- G rzegorzo- 
w‘ F ite lbergow i.

— Znaleziska archeologiczne w 
powiecie w rześm eńskim . N a obsza­
rze B iałego P ią tk o w ą  w  powiecie 
w rześiiieńskim  o d k ry ł m ag ister R a- 
jeek i z P o zn an ia  nowe grodzisko z 
czasów wczesno jńa-slowskieh z za­
by tkam i z 10-go i 11-go w ieku po 
C hrystusie . W  odległości 200 —  800 
m etrów  od g rodziska  zn a jd u ją  się 
ślady dużego osiedla wczesno p ia ­
stow skiego, ciągnącego się n a  p rze­
strzen i około 700 m etrów  n ad  dzi- 
siejszem i staw am i. W  staw ach  tyeh 
z n a jd u ją  się nad  brzegam i pale 
d rew niane, k tó re  są praw dopodobnie 
śladam i ówczesnej osady palow ej. O 
k ilkase t m etrów  od te j osady znale­
ziono cm entarz  t . zw. rzędow y, a  w 
nhn około 40 szkieletów , ułożonych 
w 3 rzęd y  obok siebie. W  grobach 
znaleziono następn ie  naczynia , ka- 
biąezki skroniow e, p ierścionki bron- 
zowe, p rzedm io ty  żelazne itd . Poza-
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tem w bliższej i  dalszej okolicy 
Białego P ią tkow a, W innogóry, zna­
leziono inne liczne ś lady  osadnictw a 
przedhistorycznego z  różnych okre­
sów.

—  O saaa przedh isto ryczna. W  od­
ległości 2 km. n a  północ od s tac ji 
lo r u ń  —  M okre o d k ry to  w dn iu  9 
b. m. ślady  osady p rzedh isto rycznej. 
R ozkopyw anie osady, k tó re  p rzep ro ­
wadzono d n ia  9 i 10 b. m. dało plon 
bardzo ob fity  i naukow o ciekawy.

głębokości m niej więcej 30 —  40 
em. czarnej w arstw ie p ia sk u  na­
trafiono  n a  w iększą ilość dużych 
fragm entów  naczyń bogato ozdobio­
nych, 2 u łam ki i p ły ty  z czerwonego 
piaskow ca do polerow ania narzędzi 
kam iennych i k ilka  krzem iennych 
narzędzi. Znaleziono naczynia od­
znaczają się bardzo  m isterną  o rna­
m entyką, w ękonaną  p rzy  pomocy 
drew nianych, czy kościanych rylców  
i tłoczków, na  w ilgo tnej jeszcze śria - 
nic naczyń p rzed  ich w ypaleniem . 
Skorupy n a ’eżą do 4-ch gatunków  
naczyń:, do t. zw. puharów  z le jko­
w atym  brzegiem, do amfor, do flasz 
z k ry zą  i do naczyń zasobowych. 
Znalezione w T oruniu  —  M okrem 
zaby tk i k u ltu ry  puharów  z le jkow a­
tym  brzegiem  są  św iadectw em  n a ­
jazdu  ludności pochodzenia północ­
nego z Ju t la n d ji,  k tó ra  za ję ła  P o ­
morze w epoce neo litycznej (około 
3000 —  1800 p rzed  n a r. C h ry stu sa). 
B yła to  ludność osiadła, o wyższych 
ferm ach  życia, tru d n iąca  się u p ra ­
wą ro li i m yśliw stw em . "Wszystkie 
zaby tk i zosta ły  p rzekazane do dzia- 
ht P rzedh isto rycznego  M uzeum 
M iejskiego w T oruniu , gdzie podda­
ne zostaną rek o n stru k c ji. P racę  wy­
kopaliskow ą p rzeprow adził In s ty tu t 
B ałtycki.

M e d y c y n a
—  D ziałan ie  lecznicze soków owo­

cowych. „D ie U m scłiau" d o n o si: Sok 
z cy tryn , borów ek i innych jagód  
leśnych był ju ż  daw no używ any w 
m edycynie ludow ej, jak o  środek 
przeciw ko chorobom  zaraźliw ym . 
K iedy nau k a  stw ierdziła , żc soki tc  
o b fitu ją  w  w itam iny  C, p rzyp isyw a­
no tym  w itam inom  ową siłę  przc- 
eiw zakaźną. Obecnie E u le r i  M alm - 
bc-rg stw ierdzili n a  podstaw ie do­
św iadczeń, dokonanych  n a  zw ierzę­
tach , że tw ierdzen ie  to  n ie  je s t t r a f ­
ne. N p. działan ie  soku cytrynow ego 
na św inki m orskie, k tó re  zachoro­
w ały n a  zapalenie p łuc, było o wie­
le w iększe, n iżby to w ynikało  z za­
w artości w itam in  C w tym  soku. 
P rzeeiw zakaźno działan ie  soku cy­
trynow ego i borów kowego było sku­
teczne także  i po  zniszczeniu w ita ­
m in C. Z f a k tu  tego  należy wnosić, 
20 w  soku cytrynow ym  zaw arty  je s t 
inny  jeszcze czynnik, k tó ry , być mo­
że, w połączeniu  z w itam inam i C 
posiada w łasności przeciw zakaźnc. 
Uczeni p ra c u ją  obecnie n a d  w yosob­
nieniem  tego  nieznanego czynnika.

W ie lk ie  a m e ry k a ń s k ie  w y tw ó r  
n ie  f i lm o w e  ro z s y ła ją  co ja k i ś  
c zas  p r a s ie  k o m u n ik a ty  o p rz y g o ­
to w y w a n y c h  f i lm a c h . S ty l ty c h  
k o m u n ik a tó w  d o s ta rc z y ć  m oże 
c z jd e ln ik o w i ty le  s z c z e re j w eso ­
ło śc i, ż e  p o n iż e j z a m ie sz c z a m y  
c h a ra k te ry s ty c z n ą  p r ó b k ę .

„D onieśliśm y niedaw no, że w y­
tw órni! „U niversal“ p rzy s tąp iła  do 
rea lizac ji epokowego film u. wg. roz­
głośnej powieści H an sa  F a llad y  p. t 
„ I cóż dale j, szary  człowieku". Rolę 
głów ną od tw arza w ty m  film ie M ar - 
g a re t Sullavan, b o ha te rka  „Zaled- 
w ie w czoraj na jbardzie j łubiana 
obecnie w  Ameryce a r ty s tk a . Sulla- 
van  —  stało  się synonim em  popu­
larności. Aloda a la  Sullayan panuje  
w szechw ładnie w A m eryce. U czesa­
nie, suknia, sposób bycia  —  w szyst­
ko a la  Sullavan.

B oska M arg a re t należy do rzędu 
ty c i a rty s tek , k tó re  u n ika ją  rozgło­
su. Zwłaszcza nie znosi ona dzienn 
karzy. Za nic w  świecie nie zgodzi­
łab y  się n a  udzielenie w yw iadu, gdy­
by nie... je j przełożeni. W yjaśnili 
oni uroczej „gw ieżdzie", że zawód 
a r ty s tk i film ow ej w ym aga często 
poświęceń, a  co za tem  idzie — 
„znoszenia" także  natarczyw ości re ­
porterów . M arg a re t n ie by ła  począt­
kowo zdolna do żadnych ustępstw .

Listy do redakcji

W reszcie zgodziła się na  kom prom i­
sowe załatw ienie spraw y. Jeden  w y­
wiad w  ciągu  roku. C iekaw ą je s t 
rzeczą, że pow yższe zostało w łączone 
do um ow y M arg a re t Sullavan z w y­
tw órn ią  „U niversal“ ,_ jako  jeacn  z 
podstaw ow ych punktów . „M argare t 
Sullavan udzieia dziś wy w iadu" — 
tak ie  nagłów ki u kaza ły  się nad  a r ty ­
kułam i w  pism ach am erykańskich.

„D ziennikarze przygotow yw ali się, 
ja k  n a  w ielką uroczystość. P u n k tu ­
alnie o godz. 6-ej pp. pod gm ach 
w spaniałej w illi a rty s tk i poczęły za­
jeżdżać liczne lim uzyny. Z górą 70-ciu 
reporterów  znalazło się w  w yti o r­
nych apartam en tach . M arg a re t Sul­
layan  pow iedziała wiele. Najcleieaw- 
szy byl jednak  e tap  rozm owy tr a k tu ­
jący  o je j ro li w  film ie „I cóż dalej 
sza ry  człow ieku". Oto, co pow iedzia­
ła  a r ty s tk a : „...Znam  doskonale po­
wieść F allady . C zytałam  ją  k ilka  r a ­
zy. Lubię role, k tó re  należy  w ypeł­
nić w ielką dozą uczucia. D latego od­
pow iada mi postać Laem m chen z u- 
tw oru  F allady ..."

M arg a re t Sullavan w ierzy, że p ra ­
cując pod opiekuńczem skrzydiem  
reż. F ra n k a  B orzage‘a, tw órcy 
„Siódm ego N ieba" i „Pożegnania  z 
b ron ią", dokaże w iele i przyczyni się 
osobiście do stw orzenia  tak ie j k re a ­
cji, k tó ra  m istrza  napew no nie za ­
w stydzi".

N o, co, n ie z ły  s ty lik , p r a w d a ?

Tragedia muzyków zawodowych
O trzym aliśm y z prośbą o za­

m ieszczenie poniższy lis t o tw arty :
N iżej podp isan i, do tkn ięc i a r ty ­

kułem  num eru  kw ietniow ego „M u­
zyki" z r. b„ pozw ala ją  sobie u s ta ­
lić eo n a s tę p u je :

N a jesien i r . ub. Związek Zawo­
dowy Rz. Hol. w spólnie z Tow 
P rzy jac ió ł M uzyki i O pery N arodo­
wej, ponownie zain icjow ał n a  w ięk­
szą skalę zak ro joną  akcję  w spraw ie 
obniżenia się poziom u k u ltu ry  m u­
zycznej w Polsce, ja k  rów nież w 
spraw ie pojiraw y by tu  m uzyków  za­
wodowych w zw iązku ze szkodliw ym  
nadm iarem  m echanizacji m uzyki. 
D nia 8 g rudn ia  r. ub. odbyła się w 
lokalu  T. O. N. konferencja  publicz­
na, na k tó rą  zaproszono k ilkase t o- 
sób ze św ia ta  m uzycznego i pra.%V. 
Cel k on ferenc ji by ł w yraźnie w za­
proszeniach podkreślony.

N a konferencji,- k tó re j prz.ow odni- 
czj i p. g-cn. S tan isław  U róblcw ski, 
w ygłosił inż. Jó z e f  S te in  re fe ra t  za­
sadniczy, w  który  in oprócz danych 
s ta ty stycznych , w konk luzji p rzed ­
staw ił tezy  Zw. Zaw. M uzyków. R e­
fe ra t ten  został w ydrukow any w n u ­
merze styczniow ym  z r. b. „B iu le ty ­
nu M uzycznego" T. O. N.

Tymczasem au to r a rty k u łu , zam ie­
szczonego w tegorocznym  num erze 
kw ietniow ym  „M uzyki" w ysuw a, j a ­
ko swoje w łasne, te zy  p raw ic  iden­
tyczne w brzm ieniu , tre śc i i naw et 
kolejności z tezam i re fe ra tu  g ru d ­
niowego inż. S teina. P ozatem  au to r 
a rty k u łu  p io runu je  n a  dotychczaso­
wą jakoby  „dem agogję" Związku 
M uzyków ob jaw ia jącą  się li ty lko 
w „napaściach  n a  rad jo  i m uzykę 
m echaniczną".

Stanowisko „M uzyki" jest tem 
dziwniejszo, żc je j redaktor, p. M. 
G liński, był obecny na konferencji 
grudniowej w T. O. N. i musiał wie­

dzieć, o czem tam  mówiono. Czy nic 
byłoby prościej pow ołać się n a  w y­
sunięte  tezy  re fe ra tu , skoro  fa k tu  
wygłoszenia „M uzyka" nic zaprze­
cza, niż s ta rać  się up iec sw oją p ie ­
czeń p rzy  te j o k az ji? ?

Związek Zaw. M uzyków  prow adzi 
planow ą akcję  ju ż  od dłuższego cza­
su, możem y stw ierdzić  dokum enta­
mi, a  m ianow icie uchw ałam i z jaz­
dów, korespondencją  z w ładzam i i 
zw iązkam i zagranieznem i. D obrzc- 
by b l ło, aby  au to r a rty k u łu , za ­
m iast przyw łaszczać sobie cudze te ­
zy, s ta ra ł  się budzić za in teresow anie 
dla dobra  spraw y, czego n ic  usiło ­
wał uczynić w styczniow ym  num e­
rze z r. b. swego pism a, podając  ty l­
ko k ró c iu tk ą  i g łuchą w zm iankę o 
rozpoczętej akcji „K oł M uzycznych 
W arszaw y".

N a zakończenie stw ierdzam y, iż
na iAoay uchwnły k on fe ren c ji g ru d ;

nio woj z r. ub. obie w ym ierione w y­
żej organ izacje  w ystosow ały w spól­
nie n a  początku  r . b . m em orjały  do 
p. m arszałka  P o lsk i, p . p rem jera , 
pp. m in is trów  W . R. i O. P . i  Op. 
Spoi., a w najb liższych  dniach m a 
tuląc się w  te j sp raw ie delegacja  do 
p. P rezy d en ta  R zeczypospolitej, 
D ziękując R edakcji „M uzyki" za  za­
in teresow anie się tra g c d ją  poism e- 
go m uzyka zawodowego, w yrażam y 
przekonanie, iż tv przyszłości „Mu* 
zyka" tra fn ie j  oceni rzeczowość i 
rzetelność naszych  w ysiłków  d la  
spraw y po lsk ie j k u ltu ry  m uzycznej 
i polskiego m uzyka zawodowego.

Z arząd  Główny Zw. Zaw. M uzy­
ków Rzecz. P o l.: P rzew odniczący
(— ) Teodor K la jn d iu s t. S ek re ta rz  
G eneralny (— ) inż. Jó ze f S te in . 
Przew odniczący Oddz. W arsz. (— ) 
dr. M arjan  W iśniew ski. S ek re ta rz  
Gen. Oddz. W arsz. (— ) Czesław 
Bem.

Sw. Wojciech
i stosunki polsko-czeskie

W  p ra s k ie m  c z a so p iśm ie  „Z i- 
v o t“ , p o św ię c o n e m  z a g a d n ie n io m  
a k tu a ln y m , r e l ig j i ,  k u l tu r z e  i p o ­
l i ty c e , z a m ie ś c i ł  a r ty k u ł  p . B o rz i-  
v o j B e n e tk a , ro z w a ż a ją c  d z is ie j ­
sze  z a d ra ż n ie n ie  s to su n k ó w  p o l­
sk o  - c z e sk ic h .

A r ty k u ł  k o ń czy  s ię  t a k ą  a p o ­
s t r o f ą  do p rz e d s ta w ic ie l i  obu  n a ­
ro d ó w  :

„ Ś w ię ty  W o jc ie c h  b y ł p ie r w ­
szy m  czy n n ik ie m , łą c z ą c y m  ta k  
b lis k ie  sob ie  n a ro d y . W  o k re s ie  
w ięc  d n ia  je g o  ś w ię ta  ro z w in ą ć  
tr z e b a  a k c ję  m o d litw y , a b y  z a  je -

dla
do-

Wspomnienia alpinistyczne
obecnego papieża

Z o k a z ji 5 0 -ro c z n ic y  z a ło ż e n ia  
m e d jo la ń s k ie j  s e k c j i  W ło sk ieg o  
K lu b u  A lp e js k ie g o  sp o rz ą d z o n o  
n o w e w y d a n ie  d z ie ła  O jca  św . 
P iu s a  X I, p o św ię c o n e g o  w ra ż e ­
n io m  i p rz e ż y c io m  w  c z a s ie  w ym e- 
ezek  i w y p ra w  w  g ó ry . K s ią ż k a  ta ,  
j a k  z a z n a c z a  „ P o p o lo  d i R o m a " , 
j e s t  ja k b y  w e z w a n ie m  m ło d z ieży  
do  p o z n a w a n ia  j w c h ła n ia n ia  w 
s ie b ie  s i ł  ż y w o tn y c h , k tó re  d rz e ­

m ią  w  m a je s ta ty c z n y c h , n ie d o s tę p  
n y c h  g ó ra c h . J e d n y m  z n a jp ię k ­
n ie js z y c h  u s tę p ó w  d z ie ła  j e s t  o p is  
w y p ra w y  n a  M o n te  R o sa , w  c z a s ie  
k tó re j  o k ilk a  z a le d w ie  m e tró w  po  
n iż e j  tu r y s tó w  z s u n ę ła  s ię  w  d o ­
l in ę  o lb rz y m ia  la w in a  śn ie ż n a . 
J a k  w iad o m o , P a p ie ż  P iu s  X I, z a ­
n im  w s tą p i ł  n a  S to lic ę  P io  t r a w ą ,  
z w ie lk ie m  z a m iło w a n ie m  u p r a ­
w ia ł w  w o ln y c h  od  p ra c y  c h w i­
la c h  tu r y s ty k ę  w y so k o g ó rsk ą .

go p rz y c z y n ą  u p ro s ić  „B o g a  
obu  n a ro d ó w  d a ry  D u c h a  św . 
p ro w a d z a ją c e  je  n  e ty lk o  do j e d ­
n o śc i w  w ie rz e , a le  i do je d n o ś c i 
s e r c " .

„Z  rę k i p o g a ń s k ic h  P ru s a k ó w  
o trz y m a ł św . W o jc ie c h  p a lm ę  
m ę c z e ń s tw a . D z iś  p o to m k o w ie  
ty c h  z g e rm a n iz o w a n y c h  P r u s a ­
ków  znów  w y c ią g a ją  ręce , a b y  zn i 
w eezy ć  a lb o  p rz y n a jm n ie j  odw lec  
b r a te r s k ie  p o ro z u m ie n ie . W iem N  
że w in a  w z a je m n y c h  n ie p o ro z u ­
m ie ń  i po n a s z e j  j e s t  s t r o n ie .  ) 
d o d a tk u  te  n ie p o ro z u m ie n ia  b y ły  
z a c ie m n io n e  s z tu c z n ie  s to s u n k a ­
m i lo k a ln e m i. J e ż e l i  je d n a k  p o l­
sk i n a ró d  k a to l ic k i  i c zech o s ło ­
w a c k i z n a jd ą  k u  so b ie  p o m o s t vc 
o so b ie  św . W o jc ie c h a , b is k u p a , tc- 
w sz y s tk o  in n e  s ię  u ło ży . P rzec ie*  
c h y b a  i p o li ty k o m  p o ls k im  m us; 
b y ć  b liż s z y  k a to l ic k i  s ą s ia d  s ło ­
w ia ń s k i od sp o g a n ia łe g o  P a n g e r-  
m a n in a . N a  p ro ś b y  n a sz e  p rz y ­
w ie d ź , św . W o jc ie c h u , b ra c i  P o la . 
k ów  d o  z ro z u m ie n ia  teg o . J j s t e ś  
ic h  w ia ry  k a m ie n ie m  w ęg ie ln y m  
b ąd ź  i o b e c n ie  sy m b o lem  m iło s t. 
obu  n a ro d ó w !"
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